
TYGODNIK KATOLICKI
1863. Grodzisk, 2. Stycznia. 1.

Tygodnik katolicki wychodzi co tydzień w Piątek. Cena prenumeraty 1 Tal. ćmerćrocznie. Listy z zagranicy adresować należy de Grodziska 
(Graetz, Grand Puchę de Posen.) Redakcya odbiera i odsyta korespondencye frankoicane. Rękopisy tylko się na wyraźne, poprzednie

żądania zwracają. Po użyciu ulegają niezwłocznie zniszczeniu.

Miłościwe lato.
T ysiąc la t ubiega, ja k  słońce w iary Chrystusa po­

częło świecić drużynie słow iańskiej. Czy to tysiąc 
la t górą, czyli k ilka  lub k ilkadziesiąt nie dostaje, o to 
mniej sprzeczać się należy, bo któż dziejów świadom y 
nie wie, ja k  trudne a  praw ie niepodobne wyśledzenie 
bezsprzecznej liczby w rachubie dziejowej ? A ktoby 
chciał wszędzie szukać i znajdow ać trudności, przecież 
mógłby i tem w yw ołać przedm iot do rozprawy i po- 
waśnić wszystko, że nie od jednego zdarzenia, nie od 
przybycia jednego biskupa, nie od ochrzcenia jednego 
książęcia, postaw ienia jednego  kościo ła liczyć należy 
naw rócenie całego narodu , a  cóż dopiero szczepu 
całego słow iańskiego. Nie w jednej to chw ili, ani 
w jednem  stoleciu p rzypadła  rosa św iętej łaski na tę 
piękną, błogą ziemię, zieleniące się przestworza, góry, 
lasy, a trzy morza i  kochane wielkie plemie. Czy do 
dzisiaj już  ukończony chrzest łask i i D ucha św iętego? 
Czyż nie czekam y, nie wołam y, nie odbieram y wciąż 
jeszcze i apostolstw a i chrztu duchow nego i przem ie­
nienia, na pełność dojrzałego m ęża w Jezusie Chry­
stusie, w yglądając ostatecznego przyjścia, przed którem  
w szystko je s t poczęciem tylko, a  którem u koniec do­
piero będzie w ostatecznym  tryumfie praw dy bez­
w zględnej ?

Nie m asz w tej spraw ie, ja k  we w szystkiem , co 
jest ludzkie , ty lko przybliżenie do praw dy, a co my 
p raw dą tym czasem  nazyw am y, nie je s t jedno  zgoda 
wielu n a  przypuszczenia, zgoda pom agająca do poznania 
bezwzględnej praw dy, ale często od sam ej praw dy 
bardzo różna i daleka. Szukam y, badam y, m acam y 
praw dy w dziejach, w przyrodzeniu, w m ądrości, ale 
ostateczną, czystą praw dę okaże nam  dopiero sąd  
ostateczny i oglądanie Boga w chw ale Jego, lub, nie­
stety , w jego  spraw iedliw ości karzącej.

Otóż je s t praw dopodobnie, że w połowie dziew ią­
tego w ieku w iara  chrześcijańska w szystkiem i gościń­
cami do plemion słow iańskich zachodzić poczęła , a 
zgodą słow iańskich pokoleń stanęło, że rok  1863. 
p rzyjąć należy za chwilę tłum nego naw racan ia  do 
Chrystusa. W iele dziejow ych pow odów  popiera przy­
puszczenia nasze i naszą zgodę.

W on to czas p rzypadają  najgorętsze ojcow skie 
troski Stolicy Apostolskiej o rozległe szczepy Słowian. 
Adam Bremeński pow iada, że papież Mikołaj, jednocząc 
dw a kościoły Brem eński i H am burski w jedno Arcy- 
biskupstw o, biskupa onego naonczas Ansgariusza uczy­
nił posłem  do naw racan ia  Sweonów i Slawów, a  Ans- 
gariusz przez trzydzieści cztery  la t był apostołem  n a ­
rodom w onej stronie i on tam  chrześcijaństw o fun­
dował.

W ori czas Kościół zachodni z Rzymu częste śle 
posły do B ułgarów , boć w roku 863. nieszczęsny 
rozszczepieniec F ocyusz , p isząc listy do patriarchy 
alexandryjskiego o zebranie soboru w ielkiego na  Miko­

ła ja  papieża i łaciński kościół, słowy zelżywemi i a- 
dowitemi żałuje się i narzeka na Rzym , iż Bułgai / , 
naród  do Chrystusa nowonawrócony złą i szkodliw ą 
nauką zaraża, od postu wielkiego jed en  tydzień zwal­
niając, z dopuszczeniem m asła, sera  i m leka, a o T rójcy 
świętej nauczając, że Duch święty od Ojca i Syna 
pochodzi. Nie o posty to wiarołom nem u odszczepień- 
cowi chodziło, ale tego znieść nie mógł, że Bułgary 
w łasną odbierają i to przez Rzym jeszcze h ierarchią 
a z więzów zależności carogrodzkiej wyswobodzenie. 
W yraźnie Mikołaj II. Bogorysowi pisze, iżby w łasnych 
mieli biskupów  Bułgarzy, z w łasnego narodu branych, 
i by ci b iskupi sobie w łasnego obierali arcybiskupa, 
nikomu nie podlegając innem u; ale trzym ając się je ­
dności z Rzymem jak o  stolicą Piotrowa.

W on czas Słowianie pom iędzy S aw ą i D raw ą od­
bierali za k siążą t Pryw inny, a  po jeg o  zamordowaniu, 
za jego  syna Choziła naukę prawdziwej w iary od 
R yclibałda z niem ieckiego Salzburga idącego , a ten 
dopiero M etodemu i Cyrylowi miejsca ustąpić mu­
siał, na  w yraźną wolę Stolicy A postolskiej, k tó ra  i 
apostolstwo i polityczne rządy słowiańskich ziem w 
słow iańskich rękach  mieć chciała. „K iedy się rządy 
Pannonii do nas wróciły, chcemy mieć i wzywamy 
cię, pisze Jan  VIII. do K arłom ana baw arskiego, abyś 
b ra ta  naszego M etodego, któregośm y naszym  nam ie­
stnikiem  mianowali, pozostaw ił w w ykonyw aniu wszy­
stkich praw  biskupich.“

W on czas za M ikołaja papieża, tego nieocenionego 
przyjaciela słow iańskich nowochrzceńców, Cyryl i M e­
tody roku 863. niecone już  dawniej na Morawie zarze­
wie chrześcijaństw a pełną  piersią rozpalają  i w łasną 
słow iańskiem u Kościołowi stanow ią hierarchią. N astępca 
M ikołaja na Stolicy Piotrowej, H adrian  II. uprzejmie 
w szystkie wolności słow iańskie apostołom  potwierdza, 
a  M etodiusza Arcybiskupem  m oraw skim  ogłasza, w 
którym  urzędzie i Jan  VIII. po H arianie w papiestw ie 
następujący tegoż zastaw ia. Szczęśliwe zdarzenie, a raczej 
opatrzna‘ła sk a  Boga, bo na  to tylko praw ie Bóg Rady sła ­
wa, księcia m oraw skiego, wyniósł potężnym  księciem  
słowiańskim, aby Kościołowi chrześcijańskiem u w Sło- 
w iańszczyznie drogi utorować. Zaledw ie temu zadosyć 
się stało roku 8 6 7 ., aliści Ludw ik, k ró l niemiecki, we 
dw a la ta  później k ró tko trw ałą  M orawę zwojował, po­
raził i św ietność początku jącą  wszelkiej mocy na  za­
wsze pozbawił. •—

Ale na  południu i na  północy dwie wielkie p a ­
m iątk i rządów  M ikołajowych w K ościele pozostały 
Słowianom, i tym dwu węglom życia kościelnego za­
w dzięcza Słow iańszczyzna całą budow ę chrześcijań­
skiego ustroju w życiu i chrześcijańskiego praw a w 
rzędach. Je s t to h ierachia słow iańskiego K ościoła na 
Morawie i zasady  aposto lstw a chrześcijańskiego po­
m iędzy Słowianami, zapisane w liście M ikołaja papieża 
do*Bogorysa, k ró la  bułgarskiego.

Na bliższe nam  miejscem i pokrew ieństw em  m ora­
w skie apostołow anie Cyryla i M etodego naprzód się



obejrzymy. Po licznych ewangelicznych trudach na 
Bułgarii, Pannonii i pomiędzy Chazarami przybywają 
do Morawy, jak  się zdaje powołani od Radysława 
księcia. Cyryli, dawniej nim żył w klasztorze, Kon­
stantynem tiiozofem zwany, był to człowiek wielkiej 
przenikliwości umysłu, niezmordowanej czynności i sze­
rokiego poglądu na dzieje Kościoła i skład polityczny 
rozgradząjących się narodów. Kiedy wschodnie ce­
sarstwo, jeszcze wtedy potężne, po rozłamaniu zacho­
dniego państwa utwierdzić pragnęło swe rządy nad 
wynurzającemi się z dziczyzny narodowościami Słowian, 
a  frankońscy cesarze dobijali się o berło wytrącone z 
rąk Romuiusa Augustulusa i zagony swego panowania 
szerzyć pragnęli nad sąsiedniemi naszemi szczepami 
przez chrzest i miecz: widział prawdziwy apostoł boży, 
że słowiańskie ludy tylko wtedy Bogu pozyskać a 
chciwości ludzkiej wydrzeć zdoła, kiedy i od Carogrodu1 
i od Niemców niezawiśle samemu Chrystusowi łowić 
będzie dusze i narody. Ani do Michała greckiego ani 
do Ludowika niemieckiego wieść nie chciał Morawian, 
tylko do Chrystusa i do Kościoła je nęcił, i ztąd ani 
im greckiej ani łacińskiej nie niósł biblii, ani greckiej 
ani łacińskiej liturgii, tylko Słowianom słowiańskie dał 
pismo, po slowiańsku nauczał, słowiańskie księgi święte 
roztworzył, po slowiańsku służbę bożą sprawował. — 
Nie z niechęci ku Rzymowi, któremu wierność ślubo­
wał, jak  zobaczymy, ale bojąc się lasek pasterskich 
Salzburskich. Passawskich, Hamburskich, Magdeburskich 
biskupów, którzy pastorały w kije gwałtowne zamie­
nili dla praktykowania na karkach słowiańskich re­
guły: compelle intrare do rzeszy niemieckiej. Toć to 
gwałty łacińskich Niemców i chęć odgrodzenia się od 
nich spowodowały Radysława do powołania Cyryla i 
Metodego na apostolstwo; wiadomo było bowiem jak 
święcie urząd ewangeliczny sprawowali w słowiańskich 
plemionach bez szkody narodowej. Kiedy więc przy­
szli na Morawę, radziła przezorność od narzuconej 
łaciny odstąpić. Ale pocóż greczyzną Morawian na­
pawać, którzy Greków nie znali, a o Chrystusa nie o 
Greki wołali? — Zaprowadzili więc zmianę, ale 
zmianę prawdziwie i szczerze apostolską i politycznie 
arcym ądrą — dali pismo słowiańskie i w słowiańskim 
języku w potrzebach duchownych Słowianom służyli. 
Niechętni oczywistuie takim zamysłom niemieccy bisku­
pi, w roku 863, kiedy Cyryl i Metody do Morawy 
przybyli, milczeć musieli, bo Radysławy kilkakrotnie 
nad Niemcami zwycięzca, nie uznawał wtedy zwierzchni­
ctwa Ludwikowego. Nie chciało się widać niemieckie­
mu episkopatowi apostolstwa, kiedy miecz ich pana 
nie przewodził nad książęciem słowiańskiem. Ale 
zaledwo w roku 864 Ludwik gród słowiański Dowinę 
zburzył i Radysława shołdował, nuże oni do Stolicy 
Apostolskiej ze skargami na gorliwych opowiadaczy 
słowa bożego nie w niemieckim porządku. — Rady- 
slaw, widocznie od Cyryla pouczany, sam w zgodę z 
Rzymem wstępuje i o to samo dla Morawian prosi, co 
dano Niemcom przed stu laty za dni świętego Bonifa­
cego ku obronie od hierarchicznego jarzma Franków, 
i o to samo, co krótko przedtem Bogorys przez Metho- 
diusza dla Bułgarów uzyskał, by się i od Greka i od 
Niemca ocalić. Radyslaw zażądał od Stolicy Apostol­
skiej samoistnej hierarchii słowiańskiej pod opieką 
Rzymu. Długo rokowano układy, aż Cyryl i Metody 
w roku 867 późną jesienią ad limina apostolornm  się 
puścili. Już zapewne w ten czas stanęły główne zary­
sy porozumienia wzajemnego, chodziło tylko o wyrok 
Najwyższego Trybunału, chodziło o uroczystą przez

Rzym inuestyturę nowego pokolenia kapłańskiego. — 
Umarł tymczasem Słowianom nigdy niezapomniany 
Mikołaj papież, niezachwiana niczem opieka nasza. 
Aliści jakoby na domiar grożących niebezpieczeństw i 
Cyryl, Święty nasz Cyryl, na rzymskiej pielgrzymce 
dni dokonywa. Stało się opieką Opatrzności Bożej, 
że godnie go zastąpić potrafił brat jego Metody. Jego 
więc następca Mikołaja, Hadrian, tego imienia drugi 
papież, Arcybiskupem Morawian ordynuje. Widać ztąd 
dowodnie, że wyniesienie Metodego nie było skutkiem 
osobistej tylko zmarłego papieża skłonności ku przy­
byszom, ale głęboko przemyślaną i przez Stolicę Piotra 
w radach uroczystych ustanowioną regułą, bo Hadrian 
w niczem poprzednika swego rozporządzeń zapadłych 
nie zmienia. Świadczy o tern list Jana VIII., następcy 
Hadrianowego, który Metodego zowie Methodius archi- 
episcopus, ab antecessore nostro Iladriano ordinatus. —

Była nagła potrzeba opatrzenia Kościoła słowiań­
skiego od zaborów niemieckiej hierarchii, bo wnet stra­
szne na Morawę spadły k lęsk i: gdyby osadzenie Arcy- 
biskupstwa nie było się wcześnie dokonało, cała praca 
apostolska, niechybnieby się była Niemcom w rękę 
dostała. — W roku albowiem 869. Ludwik niemiecki, 
mszcząc się ciężkiej porażki przed czternastu latami 
odniesionej, widząc, że wyprawa 865. r. i utrata Dowi- 
ny nie złamała Radysława. ale do usilniejszego pod­
nieciła oporu, nie chcąc dopuścić utwierdzenia samo­
rządnego Kościoła w dzierżawach sąsiednich tak wi­
docznie popieranego przez papieża, a nadewszystko 
chcąc Radysława skarcić za potajemne związki z bun­
towniczym synem Ludwikiem młodszym — we dwa 
woiska do Morawy wkracza, popłoch niesłychany do­
tąd pomiędzy Słowianami robi, twierdze pali i burzy, 
lud uprowadza, wojska zwycięża, księcia pojętego w 
niewolę strasznie kaleczy i ze sobą bierze. Upadła 
Morawa ostatecznie, ale ostał się Kościół Chrześcijań­
ski, ostał się słowiański Kapłan, a lubo rozpłoszony, 
niesie miłosiernie do wszystkich sąsiadów światło ew an­
gelii, tu do Polski, tam do Czech. — Tamztąd nasze 
pierwsze światła, to początki naszego Chrześcijaństwa, 
to także początki uznanych państw i narodów w Sło- 
wiańszczyznie, niezawisłych od greckiego Wschodu i 
od zachodnich Niemców.

Aby to bliżej zrozumieć, o takich się intencyacb 
papieży dla słowiańskich narodów przekonać, trzeba 
choć z grubszego zajrzeć do listu Mikołaja, którym ten­
że odpowiadał Bogorysowi bułgarskiemu na zapytania 
jego. Kiedy słońce Chrześcijaństwa tak już Słowianom 
południowym dopiekać poczęło, iż się potędze jego 
duchownej dłużej opierać nie mogli, Bogorys stanął go­
tów do chrztu i oddal się Metodemu w ręce a i ten 
chrzest stał się w początkach roku 863. W tymto ro­
ku Bogorys już ochrzcony posyła do Rzymu własnego 
syna z pocztem bojarów, z sztandarami na pogańskich 
pokoleniach zdobytemu, z darami dobrej woli i liczne 
stawia p y tan ia , jak  zwyczaje narodowe z prawem 
chrześcijańskiem godzić. Odpowiedź wspaniała Miko­
łaja , którą do dziś posiadamy, chlubne daje świa­
dectwo, jak  Stolica Apostolska, do prawa Chrystuso­
wego nakłaniając, troskliwie przestrzegała narodowych 
zwyczajów, o samorodne duchowieństwo woła, do nie­
zawisłości pobudza tak od Carogrodu jak  od Niemców. 
Papież Mikołaj tem więcej miał powód na to nasta- 
wać, że Bogorys, niepewny swego i do wschodniego 
cesarza i do Niemców o missyonarzy się zgłaszał. 
Przedewszystkiem upomina papież nowochrzceńca, aby 
w nawracaniu pogan żadnego nie używać gwałtu, bo
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Chrześcijaństwo nie m a być zew nętrzną tylko szatą ale 
duszą w ew nętrzną, gani łam anie pogan orężem, a na- 
wet „z winnymi, pow iada, których Bóg w tw e ręce od- 
dał, powinieneś był łagodniej się obejść, życia im 
oszczędzając, aby porę mieli za swe grzechy do P ana 
Zale swe zanosić. N ikt nie ma być do wiary gw ałco­
ny* bo nic dobrem nie je s t, co się z wolnej woli nie 
dzieje. Bóg dobrowolnego żąda  posłuszeństw a, bo 
gdyby chciał gw ałtu zażyć, toby się nikt w szech­
mocy jego nie zdołał oprzeć. Pozostawcie więc upor- 
nych przy pogaństw ie wyrokowi P a n a .11 — „W ołacie 
do m nie, praw i dalej, o przysłanie praw  świeckich. 
Jabym  wam chętnie księgi tak ie  posłał, któreby wam 
wprawdzie mogły być przydatne, gdybym  tylko tego 
był pewny, że są  Indzie pomiędzy wami, którzy wam 
potrafią praw o rzym skie wyłożyć.14 —  Oczywiście cho­
dziło tutaj papieżowi o to, by bezwzględnem przyk ła ­
daniem praw a rzym skiego do zupełnie obcych zw ycza­
jów  nie psuć sam orodnego, narodowego żywiołu, o 
którego ochronienie tak  mu chodziło, że i zaprow adze­
nie języka narodowego w służbie Bożej Metodemu 
przyzwolił, głośno w ypow iadając, że ten, który język 
żydow ski, grecki i łaciński do nabożeństw a w ybrał, 
jest także panem  i słowiańskiej mowy i brzydzić się 
n ią nie może. W szystkie obyczaje narodowe poleca 
papież zachow ać i dla tego wyraźnie mówi, aby ubio­
rów narodowych nie zmieniać: „nie żądam y zmiany 
waszego ubioru, ale przem ienienia wewnętrznego czło­
wieka, iżbyście w edług słów Apostoła Chrystusa przy­
wdziali. O to tylko pytam y, czy w wierze i w do­
brych uczykach rośniecie.14 „W szystko czynić wam 
wolno, do czegoście przywykli przed nawróceniem, by­
le ty lko grzechem nie by ło .14 —  Na zapytanie, czy 
wolno w poście wojny prowadzić, uczy: ,,Wojna i gwa­
ry  są  dziełem d iab ła , Chrześcijanin nie tylko w posty 
ale zawsze się tego strzedz winien. Ale gdy nieodzo­
wna potrzeba wola, jeżeli o to chodzi, staw ać w obro­
nie ojczyzny, w tedy i w alka jest dozwolona. Kiedyście 
byli poganam i, mieliście zwyczaj do bitwy dnie sobie 
i godziny w ybierać, zarzekania  odpraw iać, na lot p ta ­
ków  patrzeć. Tegoście się w yrzekli na chrzcie, odtąd 
ta k  się gotujcie do wojny, że do kościoła pójdziecie, 
Mszy świętych słuchać, spow iadać się grzechów w a­
szych kapłanom , że przebaczycie tym , którzy was 
obrazili, otworzycie w ięzienia, zaciążnikom  waszym 
m ianowicie starym  i chorym wolność nadacie, ubogim 
rozdzielicie jałm użny.44

Najważniejsze przecież w obszernym tyra liście o 
stu sześciu rozdziałach, są  rozdziały siedm dziesiąty dru­
gi i trzeci, w których papież na żądanie przysłania 
biskupów , wychowanie w łasnego episkopatu  zaleca, 
urządzenie patriarchatu  a  przynajm niej metropolii obie­
cuje i tę  tak  pod rządam i Stolicy apostolskiej posta­
nowioną hierarchią z innemi narodowem i a samodziel­
nymi hierarchicznem i prowincyam i Gallii i Germanii po­
rów nyw a: „Po powrocie poselstw a, miejcie tymczaso- 
w o b iskupa, a gdy się tam rozpowszechni chrześcijań­
stw o, i biskupi pow yśw ięcają się dla każdej diecezyi, 
"wtedy trzeba z pomiędzy nich w ybrać takiego, któryby 
nosił tytuł jeżeli nie patriarchy, to przynajm niej arcy­
biskupa: do któregoby się wszyscy odnosili, i którego- 
by w ważnych spraw ach rady  zasięgali.

Ten zaś, ponieważ musi odbierać instytucyą od 
^yższej władzy, oczywiście od nikogo innego, ja k  od 
m skupa Stolicy św. P iotra, od którego i biskupowanie 
merze początek, ordynow anym  być m a; ażeby, ode­
brawszy w ładzę i znak paliusza, sam sobie na przy­

szłość biskupów święcił: iżby też nie prędzej na tro ­
nie zasiadł i prócz mszy św. święceń innych nie od­
byw ał, zanimby paliusza od Stolicy Rzymskiej nie po­
zyskał, jako li dowodnie wszyscy arcybiskupi Gallii i 
Germanii i innych krain  inaczej nie czynią.11

Porównajmy z tem pozw olenie używ ania słow iań­
skich czcionek do Pism św iętych i języka słow iańskie­
go do służby Bożej, a przekonam y się jeszcze mocniej
0 wyraźnej woli Kościoła postanow ienia niezależnego 
od Germanów i od Greków słowiańskiego porządku 
hierarchicznego. Już Mikołaj Metodemu wolność tę do­
tąd  n ieprak tykow aną uroczyście nadal. Ale kiedy po 
usadowieniu się niemieckich rządów  na Morawie po 
on ej strasznej klęsce w roku 869. i haniebnej zdradzie 
Św iatopłuka, hołdownego Niemcom siostrzana Radysla- 
wowego, hierarchowie niemieccy na nowo swoje oszczer­
cze żale przeciw Metodemu do Rzymu zan ieśli, a ten ­
że powtórnie w r. 879. do ówczesnego papieża Ja n a  
VIII. bronić się poszedł, Stolica A postolska na nowo i 
h ierarch ią  potw ierdziła słow iańską i uświęciła język . 
Jan  VIII." pisze do Św iatopłuka na jego i biskupów  
niem ieckich skarg i; „Pytaliśm y waszego czcigodnego 
arcybiskupa Metodego w obecności naszych braci, czyli
praw e wyznanie nieskażonej wiary przyjmuje — --------
a ponieważ Metody we wszystkiem został znaleziony 
praw ow iernym  i godnym , odsyłam  go uiniejszem jako  
potwierdzonego arcybiskupa. W szystkie spraw y m o­
rawskiego Kościoła  niechaj od tąd  będą powierzone w y­
łącznej i jedynej jego opiece, aby kiedyś przed try b u ­
nałem  Boga on za w szystkie dusze daw ał liczbę.14 —  
„K siędza W ichinda (którego Światopłuk po sia ł, w ido­
cznie' Niemca) według twej prośby, poświęciliśmy 
biskupem  Nitry; chcę, aby swemu Arcybiskupowi 
we wszystkich spraw ach według praw  kościelnych 
był posłusznym. Prócz tego życzę sobie , abyś z po­
rad ą  arcybiskupa w ybrał innego k a p ła n a , któryby był 
godzien święcenia biskupie od Stolicy Piotrowej przy­
jąć , aby W asz arcybiskup na przyszłość wspólnie z ty ­
mi dwoma przezem nie wyświęconymi kap łanam i, i na 
innych m iejscach, gdzieby się tego okazała  potrzeba, 
b iskupstw a w edług kanonów  apostolskich postanowił. 
W szyscy kap łan i, diakonow ie i klerycy wszech stopni, 
Sław ianie czy innego plemienia, k tórzy w twych dzie­
rżaw ach zam ieszkują, m ają św ięty obow iązek najsu­
mienniejszego posłuszeństw a dla W aszego arcybiskupa. 
A gdyby którykolw iek z nich tak  daleko się m iał za­
pom nieć, iżby stronnictwa lub inne waśnie poczynał so­
b ie , ten niechaj ja k o  winny po jednorazowem  n ap o ­
mnieniu, precz wyrzucony będzie.41

W idocznie chodziło papieżowi o jaknajprędsze u- 
stalenie metropolii m orawskiej i dla tego prócz nitrzań- 
skiego B iskupa o trzeciego wołał. — Ani nitrzańskie- 
niu ani temu trzeciemu święceń w Niemczech brać nie 
pozwoli, aby zw iązek M orawy z Niemcami oczywistnie
1 na  zawsze zerw ać, ale oba święcenia w samym Rzy­
mie odbyć się m ają. A skoro już trzech m oraw skich 
zwiąże się biskupów w M etropolią, już o Niemców nie 
potrzebują się py tać Słowianie.

L ist cały temi kończy słowam i: „W ynalezione przez 
K onstantyna Filozofa (Cyryla) słow iańskie czcionki, aby 
i w7 tym  języku  ozw ała się chw ała Boża, najzupełniej 
pochwalamy, i rozkazujem y niniejszem , aby i w tym 
języku zabrzm iało ogłoszenie ewangellii i spraw  P ań ­
skich. Bo Pismem świętem odbieram y upomnienie, aby 
nietylko w trzech, ale i we wszystkich językach  W szech­
mocnego chwalono.41 —  „Nie przeciwi się w ie rze , j e ­
żeli się w słowiańskim języku .msza odpraw ia, ewan-



geliia i list apostolski czyta i reszta nabożeństw a od­
bywa. Bo ten sam Bóg, k tóry  trzy główne języki, he­
b ra jsk i, grecki i łaciński stw orzył, tak  samo i inne ję ­
zyki stworzył na swoje uw ielbienie."

Dla czegóż, pytam y, Rzym, zwykle do jedności ła ­
cińskiej bardzo słusznie wszystkich wołający, tutaj robi 
w yjątek i tak  pobłażliwym  się okazuje dla słowiańskich 
przyw ilejów ? Dla tego, by koniec i granicę położyć 
niemieckim uroszczeniom  i zaborom, aby mur stawić 
warow ny na granicy nowochrzconego narodu i powie­
dzieć natrętnem u sąsiadow i: tu dotąd a nie dalej! 
Rzym postąpił m ądrze, spraw iedliw ie i wspaniale! —

T a na w szystkich punktach Słowiańszczyzny je- j  

dnolita, przez wszystkie w ypadki dziejowe w ytrw ała 
polityka m iała swe głębokie pobudki i była owocem 
najdojrzalszych obrad całej starszyzny rzym skiego K o­
ścioła. Jan  VIII. pisze w yraźnie, że badał Metodego 
w obecności braci, a w ięc przed soborem czy na kon- 
systorzu kardynalsk im ; piszą w yraźnie Bolłandyści, że 
postanow ienia te papiezkie zapadły w >bec zgromadzo­
nego duchowieństwa i po  dojrzalej naradzie.

Stoimy nad tym przedm iotem  i cieszymy się nie- 
wymownie tym  sprawom , bo w nich widzimy jąd ro  
chrześcijaństw a słow iańskiego, kolebkę naszej wiary, 
źródło naszego zbawienia, pierwsze naszej narodowej 
godności uznanie kościelne, ziarno gorczyczne naszej 
oświaty, ju trzenkę naszego słońca, zaród naszej wiel­
kości, przedświt naszego jasnow idzenia, introit naszej 
służby narodow opobożnej, śluby wiary z naszą wolno­
ścią, przymierze narodu z Kościołem, wróżby naszej 
przyszłości, przygraw kę do nowej pieśni. Niemiec swej 
w ielkości szukać będzie w7 ustawicznej wojnie z Rzy­
mem i Kościołem ; G rek swywolić nie przestanie w od- 
szczepieństw ie — a T y  drużyno słow iańska, a przede- 
wszystkiemi słow iańskiem i córkam i ty Polsko, źrenico 
ziem słow iańskich, chluby twej szukaj w służbie Ko­
ścioła, a znajdziesz potęgę w Kościoła obronie.

Boć z tego utw ierdzenia hierarchii słowiańskiej, 
albo, ja k  mówi papież Jan  V III., z tego M orawskiego 
kościoła i Polska skorzysta.

„Naw róciła się, pow iada Naruszewicz, cała Mora- 
w ia, a przy niej Po lska  pow tórną w7zięła ośw iatę.1' —  
T a k  je s t: od Morawy nam przybyło pierw sze chrześci­
jaństw o już  za M etodowych powodzeń, bo od niego 
wychodzi B ezrad  do W ęgier, Osłaic i  W iznog  do Polski 
i Szląska, M ożnypan  do Bukowiny. A więcej jeszcze 
po rozbiciu M orawy R adysław ow ej przez Niemców za 
Ludwikow ego zaboru w roku  869., gdzie słow iańskie­
go obrządku kapłan i uchodzić musieli przed łacińskiem  
niem ieckich współwierców prześladowaniem . K iedy 
Metody aż do Rzymu po drugi raz drogę dla nich 
mierzył, pewnie hierarchow ie niemieccy i podrzędnej 
służby kapłańsk iej nie szczędzili. A jeżeli prześlado­
wanym  przyszło uciekać z jak ichbądź powodów przed 
zwycięzkim Niemcem, toć nie na  w raży zachód, ale 
n a  łagodne zagony słow iańskiej Lechii spłoszone od 
jastrzęb ia  gołąbki leciały tym samym ślakiem, którym  
we sto la t później W ojciecha Prask iego  widzimy, ja k  
ciągnie na połów pański. W szystkie podania dziejowe 
w  to godzą, że chrzest M ieczysławów tylko uwieńcze­
niem był pracy długoletniej. A tradycya  i w iara n a ­
rodu je s t w ielkim  św iadkiem  praw dy. Krom er pisze: 
„było za M ieczysława niem ało Polaków , którzy, z ob­
czyzny w racając, od Czech i M orawy wiarę chrześci­
ja ń sk ą  do domu przynosili. Byli i zagraniczni bądź na 
dworze, lub w orszaku księcia, bądź truduiący się 
kupczeniem  z Polaki, bądź też na puszczach i pustel­

niach leśnych, by tern swobodniej służbie bożej się 
oddać, co chrześcijanam i pośród nas żyli.** Z tąd p ra­
dziad Mieczysławów, Ziemiowit, już  chrześcijaninem  
zwany, a dwaj aniołowie na kruszwickim  dworze P ia­
sta. Zupełność naw rócenia Polski zachow ała się Mie- 
c zy s ia w o wy m czasom i czeskiej Dobrawie, ale całym 
wiekiem  już pierwej posłowie m issyonarscy borami 
lasami, pustelniami i pielgrzym kam i ciągną ja k  ptaki 
niebieskie w uprzedzeniu zbliżającej się* wiosny.

„I kochane wielkie plemie 
„W sioucu się na kwiatach roi 
„Pra-pra-pra-ojcowie moi!
„— Od otchłani Duch W ojciecha 
„Święty Mistrz, we mgle zarania 
„Ku swej dziatwie się uśmiecha:
„Spółrozsiewcy w krwawej pracy *•
„Spieszą Oto na wzawody,
„W ojciech, Cyryl i Metody.
„W czarnych lasach stoją domki,
„Na pogórzu klasztor cichy,
„Pustelniki, owe mnichy 
„Swiatoburców, och, potomki 
„Dają miesić się  jak z wosku.
,,—Któż ogarnie' i wypowie,
„Choćby promyk w Dożem Słowie

A tem u w szystkiem u pierwszy początek  je s t h ie ­
rarch ia słow iańskiego Kościoła, utw ierdzona zabiegam i 
Metodego, poczęta w chwili, kiedy Cyryl i Metod na 
Morawie stanęli

W roku pańskim 863.

Tysiąc lat ubiega ztam tąd, a przez te c z a sy , ileż 
świętości i św iatła przebiegło przez polskie kraje , 
polskie se rca , ile chwały przed ludźm i, ile zasługi przed 
niebem w tej naszej ojczyźnie nakw itło, dojrzało pod 
słońcem Chrystnsowem ? Jakże  nie m ają wzruszyć sie 
w szystkie wnętrzności całego narodu na  te błogosła­
wione wspom nienia cnót św iętych i czynów wielkich, 
które przez nasze dusze i przez nasze ręce spraw ił P . 
Bóg w7 tym wielkim tygodniu tysiącoletnim , k ied y śm y ' 
oto dzisiaj doszli, do tej wielkiej Niedzieli Miłościwego 
L ata?  Jakże  nie pląsać w jubileuszu uroczystym przed 
wami, święci Ojcowie nasi, W ojciechu, Stanisławy trzej, 
K azim ierzu, Janow ie aż trzej n asi, W ładysław ie, 
Andrzeju, C zesław ie, Ja c k u , i tylu was i ty lu , i wy 
św ięte [tanie, K ingo, Salom eo, Jolanto w królew skich 
ko ronach , Bronisławo! Jak że  w as wszystkich nie wi­
tać i nie wieńczyć now ą radością ołtarzy w aszych na 
uczczenie P ana i nie wołać wam do w tó ru : „Służmy 
P an u , P ana  chw alm y!"

Jużbyśm y też musieli mieć gliniane serca a wyschłe 
do szpiku dusze, gdybyśm y w tym tysiącletnim  jub ile­
uszu nie mieli pomnieć na te niebieskie dary  od Chry­
stusa P ana  odebrane w świętej wierze jego. A gdy 
nas k to  zagadnie, ja k  opatrzyć najuczciwiej to lato mi- 
ściw e, wtedy na  te potrzeby według rozumienia na­
szego najprzedniejsze zwrócić musim uważanie miłej 
braci.

Chrześcijanie jesteśm y, pochwalajm yż z tego szczę­
ścia P ana na niebie, a w to gódźmy tą  rocznicą św iętą, 
by przy chrześcijańskim  zakonie trw ać ostatecznie a 
utw ierdzać się w doskonałości wiary i żywota chrze­
ścijańskiego. Niczem nie zastąpim y w narodzie polskim 
i w ludach słowiańskich wiary i miłości Chrystusowej, 
k tó ra  w całych dziejach ukazała  się jedynym  żywio­
łem, wiodącym do oświaty, do porządku, do pokoju, 
do szczęścia, a w nadm iar tego jeszcze i królestw o nie­
bieskie w nieśm iertelnej przyszłości obiecuje i daw a, 
już tutaj zaspakaja jąc  nas nadzieją niewzruszoną bez­
piecznego posiadania wiecznego tego żywota. Niechaj 
przed chrześcijańskiemu, duchownem, kościelnem zna-



czeniem tego święta ustąpią wszystkie względy polity­
czne, narodowe, plemienne, ojczyste, poetyczne i jakie 
tylko być mogą w światowych drogach. Kościół zaś 
na wszystkie potrzeby człowieka a nadewszystko du­
chowne i pobożne ma środki najpewniejsze, czasem, do­
świadczeniem, sercem, wypróbowane. Kościół wyzna­
czył na wszystkie rocznice uroczystość, przejętą ze sta­
rego zakonu miłościwego lata czyli Jubileuszu/

Pomimo tego, że w ostatnich czasach a osobliwie 
Piusa IX. kilkakroć obchodzono modlitwy jubileu­

szowe, jest gorącem życzeniem naszem, aby na całej 
Polskiej Ziemi obchodzono uroczystą rocznicę tysiącle­
tnią nawrócenia słowiańskich narodów przez* Jubileusz 
kościelnie postanowiony. Oczywiście, że do tego po­
trzeba szczególnego pozwolenia i odpustu od Stolicy 
Apostolskiej, u której zastąpi nas prożbami nasz epi­
skopat polski przez tego, który od tylu wieków już za 
nas wszystkich w obec następców Piotrowych prze­
mawiał.

Jubileusz taki, obchodzony wszędzie pokutą, missy - 
am i, wystawieniem Najświętszego Sakramentu, gene­
ralnym odpustem wszystkich win i kar kościelnych, 
powszechnem darowaniem krzywd i uraz, odnowieniem  
życia, zaprowadzeniem trzeźwości wszędzie i wszędzie 
na polskiej ziemi, katechezą g o rą cą / a to wszystko 
według szczegółowych rozporządzeń pasterskich wszy­
stkich biskupów diecezalnych, jakżeżby godnym był 
pomnikiem, odnowieniem- Chrztu pierwszego przez Cy­
ryla i Metoda nam nadanego ?

vVystaw sobie czytelniku, iżby tego dopełniono — 
izby cały naród katolicki otrzymał godnie po pokucie, 
skrusze i żalu, po szczerym rachunku sumienia, po 
godnem przedsięwzięciu poprawy, po należytem zadosyć 
uczynieniu za winy swoje, iżby otrzymał rozgrzeszenie 
i odpust zupełny. Ach! Wielki Boże! Jakiźe to widok? Mi­
liony pokutującego narodu, w worach żałoby, z popio­
łem na głow ie, wc łzach po licach, z rozpuszczonemi 
włosami dziewice, książęta w prochu czołem, zgięte 
karki do ziemi, a wszyscy do nieba wyciągają ręce i 
Wołają aż w niebie słychać:

Z  głębokości wołamy do Ciebie, Panie, Panie, wy­
słuchaj głosu mojego! I naraz te miliony, wybielone 
łzami własnemi i zasługą krwi Chrystusowej, wstają 
od ziemi jako wojsko w szyk ubrane i naraz światło 
opromienia im skronie przez łaskę Bożą, i co u ludzi 
M o  niepodobno, aby taki upokorzony naród tak prędko 
być mógł podniesion, czego za sprawą ludzi, i za długiem 
gotowaniem nie było przez sto lat i to Panu Bogu 
było nie trudno: Bóg to sprawił; to jest dziwno w
oczach naszych. — Jako dopiero narodzone niemowlęta 
stoją święci pańscy w narodzie a dojrzali na męże w 
Jezusie Chrystusie. Klękajcie narody już wtedy a 
wymierzajcie sprawiedliwość temu, który 'pokutował za 
grzechy swoje, i odpuścił mu Bóg! —

Do was, Ojcowie nasi, Biskupowie narodu, zwraca­
my się z tą prośbą i prosimy w całym polskim naro­
dzie ku godnemu obejściu tysiącletniej rocznicy nawró­
cenia do Chrześcijańskiego Kościoła o

MIŁOŚCIWE LATO! —

KRONIKA.
(Kor.) Rzjin, 23. Grudnia 1862.
Od czasu jakem  ostatnią razą pisał do was, wiele ważnych 

bardzo zmian zaszło na półwyspie; Garibaldi raniony przedtem 
w Aspromonckićj klęsce omal że życiem nie przypłacił święto- 
kradzkiego swego zamachu na gród Piotrowy i że nie otrzymał 
w nagrodę za swoje bezbożne szaleństwo drugićj połowy swego 
wojennego hasła: Rzym  albo śmierć!-, — miuisterium Rattazzego 
upadając pod własną niepopularnością lub raczej pod karą z góry 
wymierzoną na ludzi i politykę mającą na celu odarcie Kościoła 
i jego Głowy, cofnęło się, lub raczćj uciekło nikczemnie przed 
procesem kryminalnym, jaki sami deputowani do piemonckiego 
Parlamentu wytoczyć mu się zabierali; — Cesarz Napoleon do 
roztropniejszej wróciwszy rady oczyścił ministerium francuzkie 
i poselstwa zagraniczne z ludzi takich jak  p. p. T houvenel, de 
Lavalette i Benedetti, którzy hańbę przynosili katolickićj Francyi, 
i wychodząc koniec końcem ze zwykłej sobie, a tak szkodliwej 
interesowi Kościoła i niechrześcijańskiej dwuznaczności swojej, 
oświadczył stanowczo z niesłychauem osłupieniem i zgrozą wszy­
stkich rewolucyonistów, iż Rzym nigdy do królestwa włoskiego 
nie będzie należał. Miejsce p. Thonvenela zajął p. Drouyn de 
Lhuys wielce Stolicy św. przychylny, a niekatolickiego margra­
biego de Lavalette, którzy z rzadką bezczelnością samemu kar­
dynałowi Antonellemu wyznawał, iż usiłuje obalić doczesną wła­
dzę Ojca świętego, zastąpił książę de La Tour d ’Auvergne, brat 
arcybiskupa z Bourges, dobry katolik i nieprzyjaciel umtaryzmu 
włoskiego. Jednem słowem ta babelska wieża, którą królestwem 
włoskiem nazywają, zewsząd chwiać się zaczyna; już widać jak  
się rysuje, już słychać jak  pęka pod ciężarem ręki Bożej i wła­
snych nieprawości. Ogromna" zmiana zaszła od napisania osta­
tniego mego listu: osobliwsza to zaiste jedność, kiedy upadek 
jej jest tak szybkim, że krótkiem milczeniem korespondenta mie­
rzyć się daje i że biorąc na nowo pióro do ręki po kilku tygo­
dniach "widzę kłouiącem się ku ziemi to, co jeszcze pełne było 
wrzekomej siły i życia gdym je  składał 1 Oto sami unitaryzmu 
stronnicy zaczynają tracić wszelką wiarę w możebnosć jego u- 
trzymania, w żywotność ustawy Bogu, ludziom i ojczystym trady- 
cyom przeciwnej; ze wszech stron podnoszą się sumienne głosy 
przeciw tej potwornej utopii, która tyle krwi Kosztowała. We 
i  lorencyi zakłada się dziennik przeciwko jedności, a w obronie 
konfederacyi włoskiej pod tytułem: Firenze; w Neapolu wychodzi 
już od 1. Gradnia takiż dziennik p. n. Napoli. W  artykułach 
z niemałym talentem skreślonych wystawia on wymownie sza­
leństwo, niepodobieństwo, zbrodniczość unitaryzmu, bo całą śmie­
szność jego, i występuje jako  rzecznik nieszczęśliwego neapoli- 
tańskiego królestwa, gdzie niby przywołani powszechućm głoso­
waniem Piemontczycy, kochani i pożądani bracia Piemontczycy, 
przeszło dziesięć tysięcy krajowców rozstrzelali, 23 miast i mia­
steczek spalili i zrównali z ziemią, a 49 tysięcy ludności (zastanów 
się drogi czytelniku nad tą urzędową cyfrą 49 tysięcy!) zostawili 
bez dachu, bez przytułku, bez kawałKa chleba! Wszystko co 
uczciwe, co patryotyzmu pełne, co prawdziwie włoskie, protestuje 
już przeciwko tym zaborom, gwałtom, rozbojom, ohydom, ukra­
szonym złudneiu imieniem włoskićj jedności; nikt już prawie 
z uczciwych i światłych ludzi nie broni jćj na półwyspie; widzę 
tylko, że rodacy nasi trwają w nierozsądnćj obronie tego, co 
już sami Włosi potępili, i wiążąc w najśmieszniejszy i najnie- 
właściwszy sposób sprawę tę potępioną do naszej świętćj sprawy, 
czynią z obojga jeduę całość, mieszają je bezrozumnie i święto- 
k radzko ; we Włoszech idą służyć Piemontowi i walczyć razem 
z wyszłym już z mody Garibaldim, niosą im drogą krew swoję 
w darze i ści gając na siebie klątwę kościelną, a w Polsce znowu 
walczą za unitaryzm językiem i piórem, po broszurach, po dzien­
nikach, że aż śmiech i litość cię zdejmują! Słyszałem wielu 
ziomków naszych występujących ze zdaniem osobhwszćm i jakie 
się tylko wylęgnąć może z całkowitego pomieszania tak history­
cznych jako i moralnych wyobrażeń. Panowie ci utrzymywali, 
że Polacy powinni bronić jedności włoskiej, przeto iż chcą jedności 
własnćj rozdartćj przez wrogów ojczyzny, i że ktokolwiek je s t 
przeciwny połączeniu się całych Włoch w jedną monarchią, sprze­
ciwia się tern samem zrośnięciu się napowrot rozczłonkowanej 
Polski i upoważnia oddzielnie" się Rusinów od nas. Zaprawdę, 
aby poważnie twierdzić coś podobnego, należy się wyzuć ze wszel- 
kićj historycznej umiejętności a pamiątki, i zapomnieć zgoła, że 
Polska zawsze była jedną, że ten jej wielki i budowny organizm 
spoił się i urósł nie doczesnemi a gwałtownemi i na swobodę Ko­
ścioła godzącemi anneksiami, ale powolnem, wiekowem lgnię­
ciem słowiańskich żywiołów do pierwiastku polskiego, który był 
w oczach całej słowiańszczyzny wcieleniem wiary i oświaty, pra­
wdy i dobra, sprawiedliwości i siły, a  do którego wszystko co 
czuło tylko potrzebę życia, łaknieńie wiedzy, pragnienie nieśmier-
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telności, dążyło niewstrzymanie, jak do przyrodzonego bieguna. 
Wszystkie polityczne podziały wiekuistej tćj jedność rozerwać i 
zniszczyć nie zdołają, indywidualności polskiej umorzyć nie po­
trafią, podczas gdy wszystkie sytuacye anneksyi i konneksyi nie 
będą zdolne utworzyć we Włoszech jedności, która jako "żywo 
nie istniała i którćj kraj ten za starożytnych czasów nie posiadał, 
bo przecież dawny Rzym był nie jednością Włoch, ale rozsze­
rzeniem niejako jednego miasta na świat cały przez Opatrzność 
dozwolonem, ażeby przygotować wielką jedność katolicyzmu. 
Czyliż unią Litwy z Koroną zawiązaną pamiętnemi zrękowinami 
świątobliwej panienki z dzikim książęciem, którego z calyui na­
rodem Kościołowi pozyskała, a dokonaną po dwóch dopiero wie­
kach. można porównywać do awanturniczej i bezbożnej anneksyi 
Romanii, Marchii, Umbryi, sprawionej napadem dziesięćkroć sil­
niejszego sąsiada i wyrżnięciem garstki obrońców kościelnych pod 
(Jastelfidaro? — To szalone utożsamienie sprawy pieinonckiej z 
naszą tak daleko doszło, iż w obec mnóstwa ludzi, ktokolwiek 
je s t przeciwny unitaryzmowi włoskiemu uchodzi przez to samo 
za złego Polaka! Zkąd się bierze tak  niedorzeczne i potworne 
mniemanie? zkąd tak upokarzający dla rozsądku naszego prze­
sąd wypływa? Ach! wyznać z żalem należy nie zkądinąd jak  z 
nienawiści do Kościoła Bożego. Gdyby sprawa unitaryzmu wło­
skiego nłe była wręcz przeciwną Kościołowi, gdyby jak  czarna 
kokosz nie brała pod swoje skrzydła wszystkich luźnych i błę­
dnych gniewów i namiętności przeciw niemu rozpasanych, niktby 
się o nią nie troszczył, niktby z niej nie czynił politycznego dogma­
tu polskićj wiary. Miłość tak  zapamiętała włoskiego unitaryzmu 
jest tedy przebraną tylko i pod pożyćzanem nazwiskiem podróżu­
jącą nienawiścią Kościoła. Jestto po prostu stary polski djabeł, 
co się za Wazów i Sasów, a nawet za Stanisława Augusta po nie­
miecku stroił, a któremu dzisiaj przyszło do głowy po włosku 
się napowrót nosić, nie tym jednak krojem, jakiego używał na 
dworze królowej Bony, lecz jakiego dzisiaj Garibaldi używ a, to 
je s t w czerwonej koszuli i w kapeluszu alla comme ci pare do 
którego obyczajem włoskim przypiął kartkę z wyrazem: An- 
neksya.

Wszędzie, gdzie tylko Piemont panuje niesłychane się gwałty 
dzieją Kościołowi! spisywać wszystkich trudno; będziemy o nich 
wspominali w miarę jak  się sposobność nadarzać będzie natrace­
nia o tern i owem. — W prowincyach neapolitańskich lud Pie- 
montczyków nazywa Obrazoborcami, gdyż jak  starodawni Ikonokla- 
ści niszczą świętokradzko wizerunki i figury Zbawiciela i Bogaro­
dzicy. kruszą krucyfiksy i obdzierają kościoły. W Marahiach więżą 
podróżnych za fotografie Ojca św. i za medale męcczenników ja ­
pońskich. — Don Ambrogio, ksiądz odstępca jeździ z miasta do 
miasta, blużniąc publicznie przeciw Sakramentom, czyśćcowi,mszy 
św., Ojcu św. , a rząd mu nie przeszkadza bynajmniej na kazalni­
cę wstępować. — Jestto drugi brat Pantaleo, ale opętańszy jeszcze 
od niego. Biskup z Vercelli okólnik przeciwko niemu ogłosił.

Kongregacja Indeksu wyrokiem swoim z dnia 15. Grudnia 
1862. roku potępiła uroczyście następne dzieła:

Sunto di lezioni di diritto ecclesiastico ad uso degli studenti 
dell’ Universita di Torino. — Torino, tip. G. Favale, 1861.

Catechisme de 1’ Eglise du Seigneur par le T. R. Bugnoin, 
ereque honoraire de cette Eglise. Troisieme edition, Saint-Denis 
(Reunion). Im p.de A. Roussin, rue de 1’Eglise, 1862. Opusprae- 
damnatum ex reguła 11. Indicis.

Einleitung in die Philosophie, etc., id e s t : Introductio in phi- 
losophiam et fundamentalis delimatio metaphysicae ad philosophiae 
reformationem. Auctore Doctore T. Frohschammer ordinario 
Professore in Universitate Monacensi. Monachii, 1858.

Ueber die Freiheit der Wissenschaft von D. T. Frohscham- 
mer ordentl. Professor der Philosophie an der U niversitat, Miin- 
chen 1861. Verlag der T . T. Lenter’schen Buchhandlung: latine 
vero: De libertate in scientia.

Athenaum philosophische Zeitschrift herausgegeben von D. 
T. Frohschammer ordentl. Professor der Philosophie an der Uni­
versitat Miinchen. Damnatur per epistolarn SSm i Dni IV. ad Archi- 
episcopum Monachen et Frisingen. sub die 11. Decembris 1862.

La Cristiana procedura nell’ attuale Inquisizione romana, 
giustificazione del Parroco Pietro Mongini contro le menzogne 
dc\V Armonia e consorti. Decreto S. Officii feria I V  10 septembris 
1862.

Auctor operis cui titulus: Dśfense des principales proposi­
tions de la these soutenue a 1’ universite de Genes le 19. juillet 
1860, par Vouthier, laudabiliter se subjecit et opus reprobavit.

Rząd rosyjski przedstawił dwóch kandydatów na Stolice pło­
cką i augustowską po cofnięciu księży Topolskiego i Zwolińskiego, 
pierwszych kandydatów, przez arcybiskupa Warszawskiego. —

Jednym jest X. Popiel, drugim zaś X. Konstanty Łubieński. 
Nominacya pierwszego wszystkim prawym katolikum i godnym 
obywatelem w kraju będzie powodem radości. Przeciwko nomi- 
nacyi X. Łubieńskiego'żadne nie powstają kanoniczne przeszko­

dy; trudno więc będzie Stolicy Apostolskiej uchylić kandydata, 
choćby Polakom niemiłego.

Kisielew, poseł rosyjski wszelkiemi sposobami tę  nominacją 
szczególnie przyspiesza.

Onegdaj jako w czwartą Niedzielę adwentu Ojciec Święty ze 
świętem kollegium i dworem swoim był na nabożeństwie w ka­
plicy sykstyńskiej. Summę odśpiewał X. Marinelli biskup porfi- 
ryjski i zakrystjan Jego Świątobliwości, a kazanie łacińskie po­
wiedziane było przez prokuratora jeneralnego Karmelitów trze­
wiczkowych.

ARCHIDIECEZYA 
G N I E Ź N I E Ń S K A  I  P O Z N A Ń S K A .

(Koresp. urz.) P oznań 24. Grudnia 1862. r.
W dniu 16sro m. b. zatwierdził konsystorz i wydał ordynacyą :
1) Na legat Filipa Łakomeckiego Tal. 50 dla kościoła w

Uściu, na msze za duszę swoję, Wincentego Nowaka i żony El 
żbiety. Również legowała żona tegoż, Elżbieta Łakomecka Tal. 
50 kościołowi w Uściu na nabożeństwo za dusze mężów swoich 
i swoją po śmierci i na roczne wymijanki.

2) W tymże dniu na legat Tomasza Biskupa gospodarza z
Zakrzewskich holendrów Tal. 100 dla kościoła w Xiążu na msze 
za duszę swoją i żony, po jej nastąpionej śmierci.

Z vvolą Patronów i za przychyleniem się Naiprzewielebniej- 
szego Arcypasterza, przenosi się od Nowego-Roku JX. Wittan 
kommendarz kościoła w Borzęciczkaeh w temże znaczeniu do ko­
ścioła w Solcu, a JX. Matecai dotychczasowy pleban w Solcu, 
na miejsce JX . Wittana do Borzęciczck.

Dnia 14go m. b. otrzymało siedmiu alummnów, niższe świę­
cenia z rąk JW . JX. Biskupa Sufragana Stefanowicza, a dnia 20. 
b. ni. trzech suhdyakonat. 

j Dotychczasowy wikaryusz w Rydzynie JX. Ludke przenie- 
( sionym został od Nowego-Roku na wikaryusza do W ałcza, zaś 

JX . Steinke z Wałcza na wikaryat do Marcinkowa.
X. Marcinkowski z Tempowa w skutek własnego życzenia, 

otrzymał posadę prebendarza i drugiego wikaryusza przy kościele 
w Koźminie, a JX . Grabowski drugi wikaryusz tamże, obejmuje 
posadę pierwszego wikaryusza w miejsce JX . Wnuka przeniesio­
nego na wikaryat do Tempowa.

JX. Kranz dotąd kapelan w Wyszynach otrzymał A ttarva 
w Michorzewie.

JX . Zoelner z Piły obejmuje miejsce wikaryusza przy ko­
ściele Pofrańciszkańskim w Poznaniu, a do Piły przenosi się JX . 
E ichstaedt wikaryusz z Boruszyna na miejsce X. Zoelnera.

DIECEZYA KALISKA.

(Kor.) J a K alisk iego , 17. Grudnia.
Żyjemy jak  się zdaje w czasach ogólnego i powszechnego 

przeobrażenia, a jeżeli nie zupełnego to przynajmniej pod wielu 
względami; są tacy, którzy lada nowość postępem czasu ogłasza­
ją :  a w pośród tych wszystkich przemian i częstokroć wstrząśnień 
gwałtownych i wypadków, i zdań rozmaitych z sobą się ściera­
jących i walczących, czy to w pismach czasowych, czy to słowach, 
stoi Kościół nasz św. na opoce Piotrowej, jak  skała w pośród 
rozhukanych morza bałwanów niezmienny i niewzruszony, a o tę 
skałę rozbijają się wszystkie fale i bałwany, i nikną bez śladu 
począwszy od czasów Nerona, aż do odparcia i wypłoszenia na­
jemników Maziniego i Garybaidego ze Rzymu przez Francuzów. 
A niezmienność i niewzruszoność ta kościelna pełną jest ducha, 
który od Boga samego pochodzi, pełną jest życia i rozwoju i 
postępu prawdziwego w najrozmaitszych objawiającego się 
formach.

Rzućmy tylko pobieżnie okiem na stan zewnętrzny kościoła 
w roku ostatnim, w jakiej się nam przedstawi postaci? Missye 
zagraniczne, to dzieło święte i prawdziwie boskie, bo niem ani 
schizma, ani żadna herezya poszczycić się nie może, czerpiące 
głównie swe siły w narodzie francuzkim, który stoi na czele 
cywilizacyi nowoczesnej, chrześcijańskiej w Ameryce, Afryce i 
Azyi i Wyspach spokojnego Oceanu tysiące wprowadzają synów 
i pogan do kościoła, lub też owieczki zbłąkane do o'wezarni 
Chrystusowej. I  któż w tern dziele nie widzi objawów ducha 
prawdziwie chrześcijańskiego, ksiądz katolicki opuszcza dom, 
kraj i mowę rodzinną, by w dalekie mu obce i nieznane udać 
się krainy, aby tam w pośród trudów, niebezpieczeństw tysiącznych 
i przeszkód dla zbawienia bliźnich pracować życie całe, a skończyć 
śmiercią męczeńską lub od wszystkich opuszczonym! od Boga 
w ybranym !'K tóż nie odda zasłużonego uwielbienia tym dziewicom
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D ahcy i w ed ług  k o rre sp o n d e n c y i do  T y g o d n ik a  p rzy b ra ło  stan  
doi ’ lecz w B ogu  uflloś<i> że to  sie o b ró c i o s ta te czn ie  n a  
rac K oscio la  św .; k tó ry  n iech  d u ch  św . w sp ie rać  i um acn iać  

zy  > a  o co co d z ien n ie  B o g a  p ro szą  w szyscy  w iern i k a to licy .

AK CHIDIECEZYA LW OW SKA.
(K oresp.) ®  J * o d 8 i a m i t * n i a .

wz n ic fi 'SZ^iW* P ro ro cy  n a s '  z w ielk im  try u m fem  ja k o  boży szcze  
czaj.. . '  "  SE0 sw e  słońce , k tó re g o  p ro m ie n ie  w szak że  n ie ro z ta - 
Uniai-i n r  SWlata z ''a w ie n n e g o , k tó re  o ży w ia ; a le  ra ż ą  i zacie- 
Prz ew rnt,raW ‘ w sau3y.m z a ro d z ie . W śró d  zg ie łk u  i zam ę tu  swej 
8annim : i>fci w y sz y d z iw s ły  A rc y k a p ła n a ;  zd aw a ło  się  im , ż e te m  
P rzem ów ił Una O łta rzó w  pon iży li. A le  P a n  g o rliw y  o sw ą chw ałę  
ziem i .v , z . wy 9ok?®ci M a jes ta tu  sw ego g łosem , k tó ry  w n ę trzn o śc i 
W zrok o d / , Prze.n ‘k a  i ced ry  L ib a n u  k r u s z y ,—  d z iew ica  c iem na 
nam m a lu / t - -  * m ędrców  św ia ta  w p o d z iw ien ie  w praw iła , a 
się to  sta ło  m ’ *Zy w d z 'ę czn °śc i w y cisnęła . P o słu ch a jc ie  ja k

2e S t a 'n i s ł a i^ ^ a,ie r , ^  m aj%c a , c ó rk a  s tro ic ie la  fo rtep ian ó w  
ro k u  i na ? ’ sześc iu  la t  n ic  n iew id ząc  n a  je d n o  oko , w tym  
m °cy  le k a r 7 ,Û *e . J e ® Poczęła . W te m  n ie sz c z ę śc iu  w ezw a ła  po- 
ozarną  Za A s tan is ław o w sk ich , k tó rz y  tę  niem 'oc j a k o  k a ta ra k tę  
p rz y  T e le2.ra fi^leczoną u zn a li. B ra t jó j ,  k tó ry  je s t  u rzęd n ik iem  

ne  w buczaw ie r a d z ił ,  ż e b y  s ię  u d a ła  do słyn n eg o

o k u lis ty  p an a  H a w ra n k a  we L w ow ie m ieszk a jąceg o . L ecz  i te n  
m im o śro d k ó w  le k a r s k ic h , n ie robił n ad z ie i p o z y sk a n ia  w zroku. 
O puszczona od pom ocy lu d z k ie j ; p o sta n o w iła  w n a d p rzy ro d zo n e j 
ła sc e  sz u k a ć  w sp a rc ia  i ra tu n k u . K aza ła  się  te d y  p row adzić  do 
k o śc io ła  D om inikanów , g d z ie  w łaśn ie  w te d y 'o d p r a w ia ła  się  u ro ­
czy sto ść  N ajśw iętszć j P a n n y  M aryi R óżańcow ej. M szę śp iew an ą  
ro zp o czą ł X. F ra ń e isz e k  X aw ery  W ie rzch le jsk i A rc y b isk u p  lw o ­
w s k i,  k a p ła n  w edług  d u ch a  b o ż e g o , k tó ry  b o g obo jnem  sw em  
życiem  p rzyśw ieca  ca łem u  D u ch o w ień s tw u , a  k ie d y  w zią ł w rę c e  
sw e an ie lsk ie  ch leb , i w y rzek ł słow a: o to j e s t  c iało  m oje i w zniósł 
do g ó ry  p ra w d z iw e g o , żyw ego  C h ry s tu s a , w tedy  p o łączy ła  się 
u fność  sk o ła ta n ć j dziew icy  z w ia rą  czcigodnego  A rcykapłana ', 
u czu ła  d reszcz  po ca łem  ciele, a  p o dn iósłszy  oczy  u jrz a ła  n a jp rzó d  
w ize ru n ek  B ogarodzicy , O rędow niczk i u trap io n y ch , a  p o tem  św ię­
te g o  b isk u p a  p rz y  o łta rz u  i p rzep e łn io n ćm  w dzięczności sercem  
z a w o ła ła : , ,A c h  j a  w idzę! da jc ie  m i k s ią ż k ę  niech czy tam .'1 — 
U korz  się  m arny  ro zu m ie  św ia ta  p rzed  p o tęg ą ' N ajw yższego  P an a , 
a  w y u bożuchn i n ie  tra ć c ie  n ad z ie i, g d y ż  ihacie  tro sk liw ą  m a tk ę  
w n ie b ie ! —■

S p rz y k rz y ło  się te ż  pobo żn y m  sługom  o łta rz a  n a tręc tw o  u czo ­
n y ch  teg o  św ia ta , k tó rz y  sw ą d o k try n ę  n ie ty lk o  k ap ła n o m , lu d o ­
wi, a le  n aw e t dz ia tw ie  n iew innej n arzu ca ją . —  A b y  się  od  tej 
p rzew ag i raz  w ydobyć, p o stanow ili w ydaw ać p ism o duchow ne w 
je d n o to m o w y ch  R o czn ik ach  o b e jm u jący ch  p rzesz ło  30 a rk u szó w  
d ru k u  pod ty tu łe m : „ T o w a rz y sz  D uch o w ień stw a  K a to lick ieg o .1' — 
S k ła d a ć  się  m a z trz e c h  o d d z ia łó w : P a tro lo g ii, W y u io w y  k a z n o ­
d z ie jsk ie j i H isto ry i. P a tro lo g ia  za w ie ra ć  b ę d z ie : Ż y w o ty  Ojców 
św ię ty ch  i D o k to ró w  k o śc io ła  k a to lick ieg o  z ' k ró tk im  p rzeg ląd em  
ty c h  sk a rb ó w  nau k o w y ch . W ym ow a k azn o d z ie jsk a  podaw ać b ę ­
d z ie  k a z a n ia  ce ln ie jszy ch  m ów ców  p o lsk ich  d o tą d  d ru k iem  m e 
o g łoszonych . H is to ry a  zaw ie ra ć  b ęd z ie ; P a m ię tn ik i po lsk ie , Mo­
nografie  m iast, kościo łów , k lasz to rów , cerkw i i m o n aste ró w  w 
P o lsce  i n a  R usi. —  G łów nym  celem  teg o  d z ie ła  zb iorow ego  
oprócz w zajem nej p rzy słu g i n a u k o w e j, b ędzie  w sparc ie  ubogiej 
uczącej się  m łodzieży , g d y ż  ca ły  c z y s ty ' d ochód  p rzezn aczo n y  
je s t  na  fu n d u sz  m ałego  Ś em in a ry u m  w e Lw ow ie. — C ena tom u  
je d n e g o  3 Z łR . w a lu tą  au s try a c k ą . —  P ie rw szy  R o czn ik  u zy sk a ł 
ju ż  n a d e r  p o ch leb n ą  a p p ro b a te  N a jp rzew ie leb n ie jszeg o  A rcy p aste -  
rz a  lw ow skiego o b rz ą d k u  łac iń sk ie g o , cze k a  ty lk o  g o d n eg o  p rz y ­
ję c ia  n aszeg o  św ia tłeg o  D uch o w ień stw a , a b y  się  o k aza ł n a  w idok 
pub liczn y . —

W  ty m  ro k u  za  s ta ra n ie m  g orliw ego  X . D ałm aceg o  U fry je - 
w icza P rz e o ra  D om in ik an ó w  p rześliczn a  w ieża k o śc io ła  w 1’o d k a - 
m ien iu  cem en tem  w p ro s t z L o n d y n u  sp ro w ad zo n y m  z re s ta u ro w a n ą  
z o s ta ła . P o d czas  te j re s ta u ra c y i zd ję to  k rz y ż  ze sz czy tu  w ieży  
i b an ię  m ie d z ia n ą , n a  k tó rą  szczególn iej w szy stk ich  uw aga b y ła  
zw ró co n a , gd y ż  spodziew ali s ię  w niej co znaleźć , O tw orzono  
ban ię  i m arn o ść  m arn o śc i u k a z a ła  s ię  oczom  zdziw ionych  Ojców. 
K s ią żk a  ja k a ś  zu p e łn ie  z b u tw ia ła , d w a  m ed a lik i i p ie n ią ż e k  rd z a  
z jad ła , sz czą tk i re lik w ia rz y k a  i  n aczy n ie  sz k lan n e  w d ro b n e  k a ­
w ałk i zg ru ch o tan e , o to c a ła  z d o b y c z , k tó rą  nam  Ojcowie w u p o ­
m inku  p rzek aza li. —  S m u tn y  te n  w idok p o k rzep io n y  z o s ta ł 
żn aczn ie  pom nożonym  nap ły w em  p o b o żn y ch  p ielg rzym ów , k tó ry ch  
k a ż d e g o  o d p u stu  p rzesz ło  d z ies ięć  ty s ię c y  do  sto łu  P a ń sk ie g o  
p rzy stęp y w a ło . — R ó w n ie  też  za  rz a d k ie  z jaw isk o  uw ażan e  b y ć  
p o w in n o , że  J ó z e f  L e lir  ces. król. R a d ca  leśn ic tw a  w G alicy i 
tk n ię ty  uszanow aniem  szczegó lnem  d la  B ogaro d z icy , ś re b rn y  k ie ­
lich  w artości S to  G uldenów  ofiarow ał do  naszeg o  k o śc io ła  w P o d -  
kam ien iu .

Missye Polskie.
N iech  b ę d z ie  p o ch w a lo n y  Je z u s  C hry stu s .

(K or.) I L o n d y n  w dzień  B ożego  N arod zen ia .
11 . L ittle  Saffron H ill.

Hatton Garden Holborn. E . C. 
N iech  B óg  s to k ro tn ie  zap łac i za  ofiarę  m i p rz y sła n ą , o d e b ra ­

łem  j ą  w ilości 58 fu n t. 10 szylingów , 9 pennów . T ą  d ro g ą  n a j ­
bezp ieczn ie j i na jlep ie j p rzesłać , bo n a  p ru sk ic h  b a n k n o ta c h  w iele  

i s tr a ty , i n ie ta k  b ezp ieczn ie . D o żyw ego  m nie rozczu lił te u  
| w sp ó łu d z ia ł i w spó łczucie  W asze  d la  tu te jsz ć j m issy i naszej. W i- 
j  do czn ie  B ó g  k ie ru je  sp raw ą  ca łą . C h w a ła  n a  w y so k o śc i B ogu! 
! D zisia j w opó łn o cy  ro zpocząłem  n ab o żeń s tw o  d la  B rac i naszej 
| c ierp iące j. W  w ig ilię  ra n iu tk o  ro zesła łem  b lizko  200 listów  zu- 
i p rasza ją cy ch . i b lizko  połow a d o b ra  zaw ita ła  o d d a ć  cześć  P a n u  
! Je z u so w i N o w o narodzonem u  i z s tę p u ją c e m u  po  ra z  p ie rw szy  do 
! k ap licy  n aszej M atki B osk ie j C zęsto ch o w sk ie j. P isz ę  p o d  w ra ­

żen iem  g łęb o k iem , ja k ie  n a  m n ie  z ro b iło  to  z e b ra n ie  się  P o lak ó w  
k o ło  o łta rz a  K ró low ej N aszej, a  szczegó ln ie j tych , có n a jd a le j 
m ie sz k a ją  i na ju b o żsi są . T y m  w ię k sz a  p ociecha . E v a n g e lis  ave  
p a u p e r ib u s  m isit m e D om inus. Jaką ra d o ść  i p o c iech ę  sp raw ił 
se rc u  m ojem u  te n  w idok , n ie  zd o łam  w ypow iedzieć , a tym  m nićj 
op isać . D o b ry  z n a k  i ja s n y  dow ód, że  lud  n asz  w śród  p o k u s  
ta k  s tra sz n y c h  i o p u sz czen ia  g ru n t  m a k a to lic k i. P o  p o d n ie s ie n iu
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zaśpiewali kolendę, tę  kolendę tak prostą i wyniosłą; „Anioł 
Pasterzom mówił, i tó  głosem tak silnym i z czuciem tak gorą- 
cóm, że, jak  słyszę, cudzoziemców, których się zebrało wielu, 
mocno zajęło i zbudowało. Szkoda, że nie mam naszych kanty- 
czek, co to za skarb dla owieczek moich! Niektórzy mnie o nie 
prosili.

W imieniu ich proszę bardzo o łaskawe przesłanie mi kilka­
dziesiąt egzemplarzy. Zdaje mi się, że wyszły u Rajznera w Po­
znaniu i o kilkadziesiąt egzemplarzy książeczki do nabożeństwa 
nakładem T yg o d n ik a / Na święta nająłem organki, przygrywał 
Anglik, bo między naszymi muzyka nie było. Msza św. była 
śpiewana, assystował mi Mellia, superior piae missionis, z wiel­
kim zbudowaniem wszystkich. Przede mszą przyjął chrzest św. 
nowonawrócony. Po mszy św. przemówiłem do moich, a potem 
rozdzieliłem między nich opłatki wedle zwyczaju naszego; szkoda, 
żem nie miał w obfitości, ale wystarczyły. Te święte zwyczaje 
nasze wielką mają wartość; prosili mnie i Irlandczycy o opłatki. 
U nich nie ma tego zwyczaju. Kaplica z ołtarzem została skoń­
czona dopiero około 9tćj wieczorem, i prześliczne robi wrażenie, 
szczególniej nasza Matka Boska, która tu  sobie tak dziwnym i 
cudownym sposobem obrała miejsce. Wiele łask spodziewam się 
od Niój. Czyż myślałem o tóm kiedy, że ja nędznik zdołam wy­
stawić ołtarz Królowćj naszój. Już trzy ofiary najświętsze speł­
nione na nim. Już Pan Jezus wziął w posiadłość to miejsce. 
Mieszkaj z nami Panie, i nie opuszczaj nas. Bóg ma swoje drogi 
niezbadane. Jeszczem nigdy nie był tak przejęty radością i tak 
pocieszony, jak  na dniu dzisiajszym. Wasze modlitwy, o które 
was proszę gorąco, sprawiły to. Módlcie się, módlcie za mnie, 
i za tę inissyą, do którćj mnie Bóg niegodnego powołać raczył.

Jeżli Bóg dopomoże i Matka Boska, myślę za łaską Jego 
wystawić ołtarz z kamienia, bo ten obecnie jes t z drzewa i urzą­
dzenie całe jego tymczasowe, ale podług obrządku rzymskiego, 
bo go Włosi zrobili.

Jużem uzyskał pozwolenie od X. Jenerała Missyonarzy pozwo­
lenie sprowadzenia siostry jednćj dla biednćj Braci naszej. Ona 
może być pomocą i pocieszycielką dla nich pod wielu względami, 
i pomocą dla mnie w wychowaniu dzieci i w stósunkach'z żo­
nami Polaków, z których żadna po polsku nie rozumie w pielę­
gnowaniu chorych. Powiedziałem kardynałowi o Siostrze Miło­
sierdzia. Z radością bravo! zawołał. Siostry Angielki mają tu 
swój dom, u nichby mieszkała, jużem był u przełożonćj i myślę, 
że ofiar dla ubogich lepiój użyć nie mogę, jak dając im Opie­
kunkę chorych i dzieci.

I)o kaplicy wszystko sprawiłem, nawet wytynkowanie drzwi 
i t. d. moim kosztem zrobione, czyli raczej z jałmużnćj użebra- 
nej w Paryżu, zkąd wyjechałem pocieszony wielce. Osoby ró­
żnych stanów i z różnych stron niosły mi ofiary, dziatki nawet 
małe, tak iż ołtarz ten je s t właściwie wystawiony przez naród 
polski, i mam nadzieję, że dla kraju naszego wiele błogosławień­
stwa zeń spłynie z tylu ofiar, które się na nim odprawiać będą. 
Wiele jeszcze potrzeba rzeczy — ubiory mam wszystkie.

Tak więc za łaską Boską osobliwszą i dziwną, pierwsi roz­
poczęliśmy nabożeństwo w kościele mającym służyć dla wszystkich 
narodów — i Jego Em. Kardynał dał tylko mnie tymczasowe i 
wyłączne pozwolenie odprawiania nabożeństwa dla Polaków, po­
mimo, że kościół nieskończony . Któż wypowie możności Pań­
ski ój 1

Z Paryża wróciłem dopiero we Wtorek rano. Całe urządze­
nie kaplicy stanęło w trzech dniach, od ranku do nocy ciągły 
hałas młotów i szelest narzędzi rzemieślniczych. Matka Boska 
to budowała, nie my, nie my. Dał nam Pan Bóg ołtarz — toć 
nam dać raczy i resztę. Budujmy ołtarze Panu, gdziekolwiek 
możemy, a  Bóg się zmiłuje nad nami Jak  owi żydzi w niewoli 
stawiali ołtarze po miastach w Assyryi i Babilonii, i Bóg wypro­
wadził ich z niewoli, a kiedy zaniechali ołtarzy, Bóg ich w cię­
ższą podawał niewolę. Obraz Matki Boskićj robi wrażenie i na 
cudzoziemcach.

(Kor. miss.) K l - k a - w e | ,  14. Lipca 1862.
Ostatnie tutaj wtargnięcie powstańców było okropniejsze je ­

szcze niżeli poprzednie. Ludność zamieszkająca część prowincyi 
przez Europejczyków zdobytą nielitościwie została wymordowaną, 
kto tylko się dostał w ich ręce. nawet niewiasty i dzieci byli 
zabijani. W szystko do szczętu prawie zniszczono i spalono. Na 
domiar nieszczęścia cholera wybuchła pomiędzy ratującymi się 
ucieczką, i straszliwie się srożyć poczęła. Można o tern niejakie 
powziąść wyobrażenie z 'następującego' faktu:

l ig o  Lipca wysłano O. Andrieun do pobliskićj wioski dla 
zaopatrzenia kilku Chrześcijan umierających. O godzinie 9tćj w 
wieczór wydysponował pierwszego chorego, przez noc aż do pół 
do czwartej z rana wyspowiadał 24 i dał 18 ostatnie pomazanie. 
Pracy wielki był nadmiar, trzeba było oddawać usługi nie mniej 
Chrześcijanom, ja k  i poganom. — Ponieważ żniwo było za wiel­
kie, iżby sami Missyonarze kapłani podołać mu mogli, wezwali ku 
pomocy Scholastyków, którzy w towarzystwie katechistów lub

Właściciel i wydawca odpowiedzialny X. Prusinowski w Grodzis

uczniów rozchodzili się w różne strony odwiedzając chorych, na­
uczając, rozdawając lekarstwa. Chrzest św. udzielając, wieczorem 
każdy z nich powracał z listą zdobyczy 30 do 40 nowych Chrze­
ścijan dzieci, i dorosłych. Br. Secher w jednej z takich wycie­
czek wraz z swymi katechistami ochrzcił 168 osób. Obecnie, 
wycieczki te chociaż się jeszcze odbyw ają, mniej jednak przyno­
szą owoców, już to że śmierć bardzo przerzedziła szeregi wy­
chodźców, już też że jakiś dziwny postrach opanował powstań­
ców, wskutek którego nagle znikli, i wielu z Chrześcijan popo- 
wracało do miejsc swoich rodzinnych. Nie wiemy jak ą  przyszłość 
nam P. Bóg gotuje, tym czasem żyjemy tutaj w pokoju zupeł­
nym. —

Zwiększono fortyfikacje w Zi-ka-wei; sześciu strzelców Afry­
kańskich' ciągle jes t na straży około naszego domu. Nasze sto­
sunki z temi strzelcami są jak  najlepsze, założyliśmy' dla nich 
szkołę, liczba ich wynosi obecnie 300 żołnierzy, lecz wkrótce ma 
być podniesiona do tysiąca. Anglicy też koło domu naszego 
zajęli posterunek; je s t ich 200, a między tymi 70 katolików irland- 
ckićh; często do nas przychodzą, przystępują do Sakramentów 
św. i wspólnie odmawiają różaniec w naszym kościele. Wojsko 
francuzkie wielką poniosło stratę w admirale Protet, który poległ 
w boju śmiercią waleczną. Oddawał znakomite usługi reltgii, był 
szczerym naszym przyjacielem, i jem u to zawdzięczamy znaczne 
powiększenie gruntu przyległego do naszej własności, co nam 
ułatwi rozszerzenie budynków, które nie są wystarczające dla 
zwiększającćj się liczby mieszkańców. Widocznie ochrania Pan 
Bóg' sług swoich pracujących w Chinach dla rozszerzenia króle­
stwa Chrystusowego, i błogosławi ich pracom. Tymczasem jednak 
wojna i zbytek pracy umniejszyły liczbę naszych; w przeciągu 
kilku miesięcy umarło 4 księży i 1 b raciszek; wszyscy inni księża 
nasi i bracia, z wyjątkiem tylko trzech, byli mniej albo więcej 
chorobą doświadczeni.

Mamy tutaj 11 Nowicjuszów chińskich, którzy nas budują 
swą pobożnością i obudzają nadzieję stać się kiedyś użytecznymi 
dlaM issyi, z tych 7 jes t kleryków, a 4 braci.

(Kor. miss.) K i - K a - w c j ,  30. Sierpnia.
Missya nasza w Chinach nowe poniosła straty. Trzech księży 

naszych opuściło ziemię na zawsze, oy w Niebie odebrać nadgrodę 
swych trudów i poświę'ceń.

Najprzód straciliśmy O. Dovergne, który  zaledwie był wszedł 
w zawód missyonarski pożegnał nas 19. tego miesiąca. Cały 
dzień zajęty uczniami, część nocy poświęcał innym zatrudnieniom. 
Gorliwość jego wzmogła się za nadejściem cholery. Ze szkoły 
prosto biegł do łoża umierających, by im Niebo otworzyć. Takie 
prace wyc.eńczyły jego siły, i już w Czerwcu z osłabienia nie 
mógł się utrzymać na nogach. Użyte starania i środki przywró­
ciły m u'sily, lecz nie umiejąc powściągnąć gorliwości znowu cały 
się oddał na usługi chorym. Po dwakroć na nowo zapadł, a 
chociaż nieco się podżwignął, to już nie na długo; przystąpiła 
gorączka tyfusowa i straciliśmy wszelką uratowania go nadzieję. 
U godzinie 5. wieczorem zażądał Sakramentów ostatnich a we 
dwie godziny spokojnie oddał ducha P. Bogu.

W kilka dni później gdyśmy jeszcze w żywej mieli pamięci 
poniesioną stratę, dowiadujemy się o nowej podwójnej stracie w 
Pe-tchć-li rezydencyi naszych.

Dnia 25go umarł na cholerę O. R abeau, śmiercią równie 
świątobliwą, jak  było jego życie. W  kilka dni po nim O. Bor- 
gniet a razem nasz Biskup przeniósł się do wieczności. Wyje­
chawszy z Chang - hai 22. Czerwca po bardzo przykrej i nużącćj 
podróży przybył do Tchan - ka - tchouan do rezydencyi naszój, 
osłabiony na siłach. Wkrótce zdeklarowała się cholera, i nie 
było już żadnego ratunku. Po przyjęciu ostatnich Sakramentów 
i odmówieniu professyi wiary według Konc. Tryd. zgasł najspo- 
kojnićj jak  gdyby wycieńczona natura nie miała już siły oprzeć 
się śmierci. Jak  gdyby przeczuł bliski swój koniec, gdyż przed 
wyjazdem swym z Kiang-nan poczynił ostatnie swe dyspozycje 
i złożył na ręce O. Rektora w Tom-ka-don. Przed dniem O. Ś. 
Ignacego odprawił z ja k  największą gorącością ducha trzydniówkę 
na cześć tegoż Świętego, po'którćj odezwał się do O. Brugere: 
O jak byłbym szczęśliwy, gdyby mnie teraz P. Bóg raczył zabrać 
ze świata. — Ostatnie smutne wypadki w Kiang - nan boleśnie 
go były dotknęły, i zachwiały jego zdrowiem, przy czem też wiódł 
żywot umartwiony. Mimo podeszłego wieku i osłabionych sił 
jak  najsurowiej zachował post wielki, i nigdy mięsa nie jadł. — 
Miał wielkie nabożeństwo do św. Józefa, patrona Chin, i cześć 
jego wszędzie rozszerzać usiłował. L i d

Możemy słusznie o nim powiedzieć: Pan go nam dał, Pan 
go nam wziął, niech będzie Imie Jego Święte uwielbione. W szy­
stkie te opróżnienia zaszłe wskutek tylu strat poniesionych każą 
sie nam spodziewać przybycia rychłego nowych współpracowni­
ków. — Módlcie się za nas i za drogą nam Missyę w Chinach. 
Może te klęski i doświadczenia, których doznajemy, są znakiem 
zwiastującym bliskiego nad tym nieszczęśliwym ludem zlitowania
Boskiego !_________________________ ___________

u, — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego w Grodzisku


